
Nic na to nie poradzę, ale wszystko, co ma związek z LAF-em od początku do końca kojarzy

mi się z baśnią.

A było to tak: pewnego letniego dnia dostałem maila od rektora Piotra Kotowskiego, który

przekonywał, że ceni moje teksty ukazujące się w Dzienniku. Gazecie Prawnej i – w związku z

niespodziewaną absencją jednego ze stałych współpracowników – zaprasza mnie do

wygłoszenia serii prelekcji na festiwalu. Choć przez chwilę podejrzewałem, że to zbyt piękne,
by było prawdziwe, Zwierzyniec nie istnieje, a ja do końca życia będę włóczył się po

wschodnich bezdrożach i prosił przechodniów o jałmużnę niczym jakiś obdartus z

Jańciolandu, postanowiłem zaryzykować.

Wsiadłem więc w pociąg na koniec świata (Wrocław oddziela od Zwierzyńca jakieś 11 godzin

drogi), dotarłem na miejsce i dałem się zaczarować. Życzliwość organizatorów i widzów

sprawiła, że od razu poczułem się jak młody piłkarz, który wchodzi na boisko, z łatwością
mija rywali i strzela zwycięską bramkę w samo okienko. Najpiękniejsze było to, że mecz nie

chciał się skończyć – kolejne edycje festiwalu były dla mnie jak następne minuty doliczane

przez sędziego do regulaminowego czasu gry. I choć po jakimś czasie idyllę tę zakłóciła proza

życia, która oddaliła mnie od LAF-u, nie ukrywam, że kiedy, przytłoczony codziennością,
chronię się przed nią we wspomnieniach tych momentów, w których przepełniała mnie

lekkość, a świat wydawał się kojąco uporządkowany, wracam myślami właśnie do

Zwierzyńca.

/Piotr Czerkawski/


